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Żywot Świętego Franciszka 

Ksawerego.
(D okończenie.)

Przybyli do Ksawerego posłowie z wy­
spy Manar, prosząc usilnie o chrzest. Święty 
nasz nie mogąc opuścić królestwa T ra- 
wankor, posłał im gorliwych missyonarzy. 
W ielka liczba nawróciła się tam i zo­
stała ochrzcona. Naycudownieyszą była 
wytrwałość tych neofitów. W yspa Ma­
nar, leząca u północnego krańca tfryspy 
Ceylan, zostawała wtedy pod panowaniem 
króla Iafanapatan; monarcha ten, iawny 
wróg religii chrześciańskiey, skoro się 
dowiedział o ićy postępie- w rzeczonym 
kraiu, natychmiast uderzył nań orężem. 
Wydano wyrok śmierci na każdego, kto 
tylko nie iest bałwochwalcą. Mężczyźni, 
niewiasty, dzieci, wszyscy polegli od mie­
cza. Każdy z zwierzchnych mógł ocalić 
życie swe wyrzeczeniem się wiary : lecz 
wszyscy nie wacbaiąc się, szlachetnie pod­
dali się śmierci z nieustraszonem męztwem, 
które zadziwiło samych oprawców. Do 
siedmiu wyspiarzy zginęło dla imienia 
Chrystusowego; odtąd okolicę tę prze­
zwano ziemią męczenników. Ksawery 
wkrótce tam przybył, aby oglądać kray

ten, który użyźnił niezmordowaną swą 
pracą. Modlitwami uwolnił go od ni- 
szczącćy okrutnśy zarazy , co niezmiernie 
powiększyło liczbę wiernych i utwier­
dziło w wierze tycb, którzy chrzest przy­
jęli. Żarliwy missyonarz odwiedziwszy 
ziemię Maliapur, dla uczczenia relikwii 
świętego Tomasza i wezwania światła 
Ducha świętego za wstawieniem się tego 
apostoła, przedsięwziął uskutecznić da­
wny swdy zamiar opowiadania Ewanielii 
na wyspach Makassar. Odpłynął wtedy 
do Malakka, miasta sławnego na półwy­
spie za Gangeskiro. Oprócz Iudyan, han­
del przyciągnął tam Arabów, Persów, 
Chińczyków i Iapończyków. Saraceni 
ubiegłszy to miasto królowi siamskiemu, 
zaszczepili w niem mahometanizm, lecz 
opanowane przez Albuquerque 1511. ro­
ku, należało do Portugalczyków za cza­
sów Ksawerego. Święty nasz przybył 
tam dnia 25. Września 1545. roku. Przez 
nauki swe, wsparte licznemi cudami, na­
wrócił wielką liczbę Pogan i Mahometa- 
nćw. Lecz nie nadeszła ieszcze chwila 
przeznaczona mu od Opatrzności dla uda­
nia się do Makassar. W ysiadłszy na 
wyspę Amboine, wiele dusz nawrócił do 
Pana. Opowiadał śłowo Boże ieszcze na 
innych wyspach i długo mieszkał na mu­
lackich: zatwardziałość mieszkańców nie-
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zraziła go bynaymniey, cierpliwość i mi­
łość iego uięły nakoniec serca nieposłu­
sznych, a z pomocą łaski zdołał tu takie 
dość liczny zaprowadzić kościół.

Po nauczeniu wiary na wyspach mo- 
łuckicb, mianowicie w Ternate, naywięk- 
szćy z nich, przeszedł Ksawery na wy­
spę More, sławną podówczas bezbożno­
ścią i dzikością swych mieszkańców. Ztąd 
wrócił do Goa, dla przybrania sobie no­
wych missyonarzy i załatwienia niektó­
rych spraw Towarzystwa lezusowego. Po 
drodze zwiedził kilka wysp, gdzie iuź 
był wprzódy nauczał. W  początkach 1545. 
roku, popłynął na wyspę Ceylan, gdzie 
pozyskał dla Iezusa Chrystusa wielką 
liczbę niewiernych, między innymi dwóch 
potężnych królów. W racaiąe ztamtąd, 
płynął do Kocliin i został zaskoczony 
przez straszliwą burzę w ciaśninie cey- 
lańskićy. Wrzucono przeto w morze wszy­
stkie towary ; lecz wkrótce sternik nie 
mogąc kierować okrętem, puścił go na 
wolę fali. Przez trzy dni i tyleż nocy 
ciągle śmierć mieli przed oczyma. K sa­
wery atoli po wysłuchaniu spowiedzi u- 
padł na twarz przed krucyfixem i modlił 
się z taką gorącością, iż był iakoby za­
topiony w Bogu. Okręt niesiony pędem 
wody prawie iuź dotykał piasków Cey- 
lanu, a maytkowie mniemali, źe iuź nie 
ma żadnego ratunku; Święty nasz wy­
szedł potenczas z głębokiego zamyślenia, 
a biorąc z rąk sternika linę z kułą oło­
wianą, spuścił ią na dno morza, wy­
mawiając te słowa: „W ielki Boże, Oy- 
cze , Śynu i Duchu Święty, zmiłuy 
się nad naiui.« W tćy chwili wiatr się 
uciszył, okręt się zatrzymał, i uwolniony 
cd niecbybnśy śmierci, puścił się w dalszą 
drogę i szczęśliwie zawinął do Kochin 
dnia 21. Stycznia 1545. roku, a w końcu 
Marca przybył znów do Goa. W tedy

to zamierzył Ksawery opowiadać Ewan- 
ielią w Iaponii.

Lecz zwróćmy nasze spoyrzenia na 
inny niemnićy cudowny widok. Niezmor­
dowany ten pracownik Iezusa Chrystusa* 

-oczekuiąc nim będzie mógł puścić się na 
morze i dalćy posuwać dzieło boskiego 
swego Mistrza, ćwiczył się wyłącznie 
w życiu duchownśm, iakby dla nabrania 
nowych sił po uprzednich trudach. Ksa­
wery za przykładem innych Świętych, wy­
poczywał nieiako w niewysłowronćm ob­
cowaniu z Bogiem po pracach ciężkiego 
apostolstwa swego. W tedy to przecba- 
dzaiąc się w ogrodzie przy seminaryum 
w Goa, nieraz w oła ł: „Dosyć tego, o 
Panie! dosyć.“ Oblany był bowiem po­
tokiem łask i; niemógł znieść obfitości 
pociech niebieskich, błagał dobrego Pana 
o odłożenie do dalszego czasu iego nad- 
grody, oświadczaiąc, iż woli cierpieć męki 
dla służenia Bogu, niżeli kosztować roz­
koszy, którą było npoione serce iego: 
wzywał, aby' zachowano te słodycze do 
ęrzyszłego żywota, a nieoszczędzano mu 
żadnych cierpień w teraźnieyszym.

Obszerne cesarstwo Iaponii, naybar- 
dzićy ku wschodowi Azyi posunięte, składa 
się zgromadv wysp; z tych główna zowie 
się Nifoą. Śród tych nowych okolic, za­
ludnionych przez bałwochwalców, K sa­
wery okryty iuź tak chwalebnćmi zwycięz- 
twy, postanowił opowiadać wiarę lezuss 
Chrystusa i zdobywać dusze dla prawdzi­
wego Boga. Przybył dnia 15. Sierpnia 
1549. roku, do KangOxima, w królestwie 
Saxuma, gdzie wielką liczbę dusz nawró­
cił. Nowe cuda stwierdziły iego naukę.

W  Firando, stolicy innego małego 
królestwa Iaponii, owce nauki naszego 
Świętego był tak nadzwyczayny, £e o- 
chrzcił więććy bałwochwalców w ciągu 
dni dwudziestu, niżeli w Kangoxima przez
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rok cały. Przybyw szy do Amanguchi, 
stolicy królestwa Naugats, gdzie są nay- 
obfitsze kopalnie ""srebra, trzy tysiące bał­
wochwalców ochrzcił w tćm mieście.

P o dwuletnim przeszło pobycie w ce­
sarstwie iapońskiem, odpłynął do Indyi 
20. Listopada 1551. roku, i w Lutym  
następnego roku przypłynął do Goa. Ie -  
dna myśl odtąd zaymowała wielką iego 
duszę i zdawała się brad pierwszeństwo 
przed innemi. Zwracał ciągle wzrok 
chciwy ku cesarstwu chińskiemu. P o ­
żerany żądzą dostania się na tę ziem ię 
dla opowiadania prawdziwćy wiary, w szy­
stko przygotowawszy, w siadł na okręt 
portugalski, płynący do wyspy Sanciam 
niedaleko Makas, na pobrzeżu Chin. Lecz  
mądrość przedwieczna, która czasami 
wlew a wielkie zamiary w swoich służe­
bników, nie zawsze zyczy, aby się one 
spełniły. B óg  obszedł się  z Ksawerym  
tak iak niegdyś z M oyżeszem , który 
umarł patrząc na ziemię obiecaną, do­
kąd miał rozkaz doprowadzić Izraelitów. 
W kilka dni po przybyciu do Sanciam, 
kiedy znaydował się o trzy tylko mile 
od stałego lądu. naprzeciw Kantonu mia­
sta chińskiego, Św ięty nasz zapadł w gw ał- 
towną gorączkę 20. Listopada, _przynie- 
siony na ląd i złożony w ubogiey chatce 
Ierzego Alwares, Portugalczyka, śród go­
rących modłów, obfitych łez  i obcowania 
z  Bogiem, dnia 2. Grudnia 1551 roku, u -  
niesiony niebieską radością, która iaśniała 
na iego twarzy, oddał spokoynie duszę 
sw oię Bogu. L iczył lat czterdzieści sześć  
życia; z tych dziesięć i pół przepędził 
w Indyacb. Ustawiczne prace zupełnie 
zbieliły w łos iego.

Ciało Św iętego złożono w skrzynię na 
sposób chiński, napełnioną wapnem nie- 
gaszonćm , dla rychleyszego zniszczenia 
ciała, aby potem kości przywieść można

było do Goa. U  krawędzi porta San­
ciam w znosił się  pagórek, na którym 
Portugalczycy krzyż postawili; pod tym  
krzyżem pochowano śmiertelne zw łok i 
Ksawerego. Ułożono dwie kupy kamieni 
w nogach i głowach, aby oznaczyć grób 
iego. Tak skromny zrazu był nagrobek 
służebnika Bożego. Pan przygotował 
wszakże świetne zaszczyty dla tego grobu. 
Dnia 17. Lutego 1553. roku, otworzono 
skrzynię, dla zobaczenia, czy ciało iuż 
zniszczone, lecp kiedy odięlo z  twarzy 
pokrywające ią w apno, uyrzano, że 
była rumiana i św ieża, zupełnie iakby u 
śpiącego człowieka. Ciało też nie do­
znawało naymnieyszego śladu zepsucia; 
szaty kapłańskie były także nienaruszone. 
Lecz paywięcey zadziwiła przytomnych 
woń niebieska, wychodząca z ciała Ś w ię ­
tego. Szacowny ten skarb przywieziono 
wtedy do Malakki 22. Marca. M ieszkań­
cy tego miasta przyięli szczątki czcigo­
dnego Apostoła z naywiększemi oznaka­
mi uszanowania. Morowa zaraza, sze­
rząca tam od kilku iuż tygodni zniszcze­
n ie, ustała natychmiast. Ciało Św iętego  
przywieziono do G oa, i złożono w ko­
ściele przy kollegium świętego Pawła 15 . 
Marca 1554 roku. W ie le  cudownych 
ułeczeń zdarzyło się wtedy. Św ięty Fran­
ciszek Ksawery beatyfikowany był przez 
P aw ła V . w 1622. roku. Papież Bene­
dykt X I V ., roku 1747 , przez osobne 
breve og łosił go patronem i opiekunem 
wszystkich kraiów Indyi W schodnich.

T u się  kończy krótki rys życia ieduego 
z naysławnieyszych Świętych. L ecz le­
szcze przytoczymy szczegół stwierdzony 
przez wielu historyków. W  1741 . roku, 
prawie we dwa wieki po iego zgonie, 
Arcybiskup w Goa z margrabią Caste- 
Nuovo, wice-królem Indyi, na rozkaz lana 
V ., króla portugalskiego, oglądał reli-
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kw iie świętego Franciszka K sawerego.
0  cudo niesłychane! ciało znaleźli do- 
skonale zachowane, a w szystkie iego 
członki-, które pracowały z  takim zapałem
1 żarliwością nad ugruntowaniem chwały 
K oga, zdawały się być otoczone nad- 
zwyczaynym blaskiem.

Clospoiarstwo.
Kiedy się można spodziewać obfi­

tego zbioru ćwikły?
W ielu  gospodarzy, co to nie lubią 

z  poziemku podnosić drągami sw oiego  
bydła ani w  oborze, ani na polu, prze­
noszą na karm dla niego ćwikłę nad 
kartofle, i utrzymnią, źe ćwikła nietylko 
poźywnieysza, ale i zdrowsza iest. M o­
z ę , źe to i prawda; tymczasem i karto­
fle, rozsądnie udzielane, nie struią bydlę­
cia , a prędzćy one aniżeli ćwikłę mieć 
można, bo ćwikła wymaga gruntu dobre­
g o ,  ten się nie w szędzie znayduie, a 
ziemia na kartofle iest w kaźdey wsi. —  
A le  doświadczenie pokazało, źe ćwikła 
nie koniecznie wymaga gruntu pszennego, 
i  na jęczmiennym się obficie obradza, 
tylko g c  należycie uprawić potrzeba. A  
to iak? oto: kto chce mieć wiele ćwi­
k ły , == czy to dla bydła, czy do cukro­
w ni == ten niechay pługiem nie przy­
sposabia ziem i, lecz rydlem. N a zimę, 
a naypćźnićy w  Lutym, kiedy zw yezay- 
nie mróz pofolguie, trzeba skopać ziemię 
na dwa sztychy głęboko, po zimie u -  
w lec, potem nagnoić drobnym a dobrym 
gnoiem, skopać i uwlec, a gdy czas na- 
deydzie, posadzić ziarno ćwiklanne, i gdy  
zeydsie ćwikła i podrośnie, zwolna ra­
diem iak kartofle obcadlać. Rozumie się  
$amo przez s ię , źe wjtfostych liniach i

w  pewney odległości sadzić ziarnka nar 
leży. Komu mały kawałek gruntu na 
potrzeb w ystarczy , zamiast radła, może 
używać motyki i nią obruszać ziemię 
około ćwikły i wyniszczać pilnie zielsko, 
gdyby s ię  iakie rzuciło. Tak postępu­
jąc, byle powietrze służyło, (bo temu prze­
pisów dawać nie można}, można się  spo­
dziewać obfitego zbioru ćwikły.

Sposób na wzdęcie bydła rogatego.
(Z  Praew . róln. przemysł.),

Płachtę z grubego płótna, 4  do 5  
łokci d ługą, a 3  do 4  szeroką, macza 
się w zimnćy wodzie, składa we czworo, 
rozpościera na wzdętem bydlęciu od bio­
der na boki tak, żeby « część brzucha zaięła. 
Płótno, leżące na brzuchu, w iednśy pra­
wie minucie całe się rozgrzewa. Teraz 
stronę tę trzeba bez przestanku zlewać 
zimną wodą i co trzy sekundy przewracać, 
żeby płótno nietylko było m okiem , ale 
zawsze i zimnem. P o 5, a naydalćy 1 0  
minutach, brzuch olęchnie. A  gdy nie­
bezpieczeństwo przeminie, pozostawić ie-  
szcze płótno bez polewania kwadrans ie-  
den, potem zdiąć ie i wytrzyć bydle wie 
chciami słomiannemi.

Inny sposób łatwieyszy na pod 
bny przypadek.

(Z tegoż pism a.)

W  Szwaycaryi wzdęte bydło ratu 
tym prostym sposobem, źe na obydi 
boki wzdęte kładą dłonie na płask i z  ca- 
łey  siły  cisną; w pare minut nastąpi ul­
żenie przez wydobywanie się  powietrza 
z  żołądka; lecz to tak się długo po­
wtarza, dopóki się niewyciśnie niedokwas 
węgła.

V M l  V.,
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